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o nieza\Visłoś~ gosp~darcz •. 
P rzypatrując s ię dzisiejszej rzeczywistości 

polskiej, każdy nieuprzedzony stwierdzi, że w kie~ 
runku zjedllocz~nia politycZll ego wewnąt rz kraj u 
mamy już cenny dorobek. J esteśmy św iadkam i 

d ążności wszystkich najlepszych czynni ków spo~ 
leczeństwa do konsolidacji l1 a gruncie pa ns two~ 

wO~iwórczej pracy. Widzimy t eż owocne skutki 
tej dążności. Na terenie sejmu dz i ała B e z p a t~ 
ty jny B lo k W s półp racy z Rzą de m 

slw piający 'w swych szeregach przedstawi cieli 
wszystk ich warstw społecznych, jako wyraz ha~ 

sła .. solidaryzmu " rzuconego przez Marszałka 

Piłsu dski ego. Piękn y przyklad w pochodzie do 
konsolidacji dają byli wojskowi - ci, którzy 
krwią własną przypieczętowa li Niepodległość. 

Dziś wszystkie ich liczne organizacje zlewają się 

w jedną wi elką armję rezerwową - w wielką 
wspólną Federację. 

Czyż można za,rzeczyć , że te dążenia nie 
odbijają się dalekiem echem poza naszemi gra~ 

nicami, że nie ulrwalają polityczne~o znaczenia 
Polski na gruncie międzynarodowym ? 

Bylibyśmy jednak krótkowzroczni, gdybyś~ 
my pl 'P I :!slali tylko na zagadnieniach charakteru 
politycznego. Żaden naród nie zdobęd zie pełni 
bytu niezależnego z pomin ięciem zagadnienia nic­
zależności gospodarczej_ Tylko silni i niezależni 
pod względem gospodarczym będziemy czynni~ 

kiem równorzędnym pomiędzy innemi narodami. 
Pracując wytrwale nad podniesieniem dobrobytu 
W kraju zdobędziemy w pojęcitr obcokrajowców 
te wartości które, nakazują poszanowanie nasze­
go bytu państwowego. Mówiąc o niezależności 
gospodarćzej musimy pójść jeszcze dalej . Przy 
dzisiejszym rozwoju techniki tylko organizmy 
państwowe, . niezależne pod względem gospodar­
czym potrafią obronić w razie potrzeby swój byt. 
Podobnie jak w ostatniej wojuie, tak i na przysz­
łOŚĆ wprzągn ięle zosta ną bowiem w wa l kę 

wszystkie siły narodu, a więc i sity wytwórcze, 
jego organizacja gospodarcza. I właśn ie wielkość 
si ł wytwórczych, moc organizacj i gospodarczej 
w wielkiej mierze zaważy na wyn ikach ewen t u ~ 

alnych zmagań o n i ezawisłość. 

Staje zalem przed nami wielkie zagadnienie, 
jakiem jest os iągnięcie n ieza l eżn ości pod wzglę­

dem gospodarczym. Co jednak n a leży rowmieć 

pod lem pojęciem ? Otóź nie pomylimy s ię jeś li 

jako treść jego przyjmiemy posiadanie takich po 
ten cjalów wytwórczości , któreby tworząc podsta­
wy dobrobytu n3rodowego dawały nam w ze ­
tknięciu s i ę z innemi narodami lak w czasie po­
koju, jak i na wypadek wojny zupetn" swobodę 
działania _ Problem ten rozwiązany być może po­
dobnie jak w innych dziedzinach tylko poprzez 
zgodny wysiłek , celowo skoordynowaną pracę 

całego narodu. Nie można powiedzieć, byśmy w 
dniu dziesiątej rocznicy Niepod ległości nie mieli 
na polu konsolidacji znacznych postępów do za~ 
notowania. 

Mamy bowiem dziś dzięki twórczej pracy 
rządów Marszałka Pi ts udskiego stałą 
walutę, zrównoważony budżet państwowy, przela­
maliśmy naszą izolację kredytową. a więc mo­
menty, któreby nazwać można rarnowemi dla 
rozwoju sił gospodarczych kraju. Nie dość na 
tern l Rząd rzucając hasło.s o l i d a r y z m u 
g o s p o d a r c z e g o", wystąpił z inicjatywą 

współpracy z wszystkiemi bez różnicy czynnika~ 

mi gospodarC2emi. Inicjatywa ta znalazła żywy 

oddźwięk w społeczeństwie i jes teśmy świadkami 

bądź to rea lnej współpracy nad poczynaniami 
Rządu, jak i nad organizacją Izb handlowo-prze­
mysiowych, Izb rolniczych etc. bądź też jesteśmy 

świadkami samorzutnego organizowania się spo­
łeczeństwa w kierunku jednoczenia s ił gospodar­
czych. Wymownym tego dowodem jest dążenie 

"Jentra lnego T-wa Roln. i Kółek Rolniczych do 

całkow itego zlania się i stworzenia te rn samem 
pOldnej jednoli tej organ izac j i, niezależnie od 
przynależności do wielkiej czy małej własności 

rolne j. 
Wysi łk i te twórcze mają już swe dalsze 

skutki. J esteśmy świadkam i wzrostu dochodów 
pa llslwowych , zaniku stopniowej:!o bezrobocia, 
wzrostu kapitalizacj i szerokich mas. Rząd zn aj ~ 

duje środk i na inwestycje w kraju, przyslęp uje 

do rozw iązan ia problemu morskiego, rOzbudo­
wuje por t w Gdyni, buduje nowe koleje. Wiele, 
wiele podobnych przykładów możnaby przyto~ 

czyć, ktÓre są dowodem tego, ze geniusz Polski 
nietylko w walce orężnej cudów potrafi dokaza ć . 

To leż patrząc dziś na dorobek ostatniego dzie~ 

sięciolecia musimy być dumni z osiągniętych 

sukcesów. Chwila ta winna hyć równocześnie 

chwilą skupi~nia i rozważań nad dalszą naszą 

pracą i jej kierunkiem. 
Biorąc pod uwagę tylko odcinek gospodar­

czy naszego życia narodowego, wysunąłbym ja~ 

ko pierwszy postulat dalsze p o g ł ę b i e n i e 
w s pół p r a c y s p O ł e c z e ń s I waz R z ą­
dem nad rozwojem i wyzwoleniem 
n a s z y c h s i ł t wór c z y c h. Nastąpić to 
może dziś jt:dynie przez wzmożenie celowej i 
racjonalnej inicjatywy prywatnej . Nie możemy 
tylko stawiać żądań pod adresem Rządu, ale mu­
simy sami imać się twórczej pracy owianej ide, 
"wielko-mocarstwowej Polski-. L. radością wi­
dzimy, że zrozumienie tej potrzeby przenikać po~ 
czyna nasze społec2.eństwo, świadczą o tern wy­
mownie ostatnie przemówienia przedsta wicieli 
wielkiego przemysłu. 

Nie mógłbym tu jednak pominąć jednej i 
zdaje mi sit: - waż n e j st rony zagadnienia 
współ pracy z Rządem. Mimo ni eza prze~ 
czalnych postępów na tern polu - jeśli chodzi 
O kwest je gospodarcze - musimy stwierdzić 

..... 
"" • 
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Z poważali; '", W I L H E L M B R E I T M E I E R restauralar ze Lwowa. r 
ciągle jeszcze istnienie głębokiego defetY1.mu go­
spodiuczego - pewnej psychozy, która nie do­
wierzając wła snym siłom z równem niedowie­
rzaniem patrzy się bezczynn ie na pracę cZy1lni­
ków rządowych. Zwalczanie tego defetyzmu jesl 
nakazem chwili, bez wyzbycia się tego bezprzy­
kładnego krytycyzmu wiele WySIłków pójdzie na 
marne. 

DruS!i postulat widzę w dążeniu do możli­
wie d:lleko posLl niętej k o o r d y n a c j i ż y c i a 
gospodarczego wsi z życiem gospo­
d arczem ośro d ków prz e m ys ł owo­

h a n d I o w y c h. Trudne to zagadnienie ma \I 

swych podstaw zasadnicze różnice w ujęciu wy­
twórczości. Na wsi w gospodarstwach włościa 6-
skich mamy wytwórczość, której motorem Jest 
zapewnienie minimum egzystencji, z podkreśle­
niem silnem momentu samowysrarczalności , w 
centrach zaś handlowo-przemysłowych mamy wy­
twórczość dla rynku, motorem zaś jej jest tu 

cella, zysk. W związku z tern jesteśmy świadka ­

mi zjawiska, że 70 proc. ludności naszej stoi 
poza nawiasem nowoczesnej organizacji życia 

gospodarczego, poza nawiasem jego tęt na, jest 
odciętym od tych wszystkich korzyści, które nie­
sie ze sohą produkcja dla rynku. 

Trzeci postulat widzę w z a g a d n i e n i u 
p r a c y w najszerszem słowa tego znaczeniu, a 
więc w pracy WI! wszystkich jej dziedzinuch, na 
wszystkich płaszczyznach. 

Odczuwamy brak kapita łu i z tym faktem 
1l111simy się licz}ć, ale też możemy i powinniśmy 
dążyć do zastąpie n ia tego czynnika czynnikiem 
może potężn i ejszym - pracą. Pozwoli to nam 
nietylko uzupełnić braki własnej kapitalizacji. ale 
też stworzy pewien równoważnik w slosunku do 
kapitału l1ap ł}'wowego, a lem samem uforuje 
drogi naszej niezależności gospodarczej. 

Gen. Roman 06recki 
(Strzelec Nr. 44-45.) 

o wiecu ludowym słów par •••• 
Niedziela 18 b. m. ny/a dniem wieców! 

Zjechali się do naszego miasta rzeczywiści i nie­
doszli posłowie. Stronnictwa lewic,Hvc P. P. S. 
Stronnictwo Chłop$kie i Wyzwolenie urządziły 

wiec ludowy w sali .. Jad Chilruzim~. endecja 
Wlec 1larodowy w sali ~Soko/a", Lewica chcia ła 

ml.lnifeslO ..... ać puhlicznie, prawica zamknęła się 

wpuszczaj'łc tylko zaproszonych O czem radziła 
endecja nie piszemy. Zajmujemy sit; tulaj wiecem 
lewico\\'c',w. Alis.t:t: zapowiadały .. wielki wiec 
ludowy" a w rzeczywistości mial to być mani-

• 
Serafin Dobrzalfski 

byty kapitan Legjonów polskich 

Wspomnienia z niewoli rosyjSkiej 
Mimo, że ran) moje lak w boku jak i w HO­

dze nie byly zupełnie wy!!ojone, uznano mnie 
jako rekonwalescenta i dnia 4. grudnia 1914 wy­
jechałem do Mosl,wy. Przyjechawszy na stację 

kolejową w Moskwie dnia 7. ,grudnia, nie mo­
głem O własnych siłach postąpić , choćby kilka 
kroków, przeto przeprowadzono mnie do kibitki 
a prowadzący nas oficer wydał nieznany mi roz­
kaz podoficerowi, wSKdZUjąC Ila mnie ręką. J e ń­

cy oficerowie austrjaccy pod '~onwojem odeszli 
do obozu, moją zaś kibitkę otoczyło 4 kozak6w 
z wyciągnięle mi szablami a prowadzący podofi­
cer rozkaza ł odjazd. Obwożono mnie w Moskwie 
przez różn e ulice, jadąc całkiem wolno I.udność 

z początku gapiła si~, na donośnym głosem o· 
znajmienia podoficera, iż lO jt!dzie "starszy ofi­
cer Polak dobrowolecM. Tłumy ludzi biegl y za 
wolno jadącą ze mną kibitką, jedni grożąc pięś­
'ciami, 10 laskami, inni zaś rzucając na mnie gru 
dami blota i śniegu, wykrzyk ując: ~ H urra Rosja · 

Tak częste wykrzyki wanie eskortującego 
mnie podoficera do tłumów, jak może i mój 
pożałowa nia godny obraz, wyglądałem bowiem 
si wy, zarośnięty , nędzny jak Piotrowin, był 

powodem jednych uciechy, drugit:h oburzenia. 
Po okrążeniu róźnych ulic j okazywania mnie 
miejscowej lud ności przez" godziny, zajechałem 
do obozu jeńców, 

Jut w oddaleniu wiecej 1 klm. od obozu, 
powietrze było tak nieczyste it oddychać przykro. 
'Obóz składał się z kilkunastu baraków. Tu wy­
prowadzono mnie z kibitki i zaprowadzono do 

feslacyjny obchód ID-lecia chłopsko- robotniczego 
rządu lubełskie~o. Ubolewano nad tem, że staro­
SIwO uie pozwoli/o zebrać się pod golem nie­
bem i urządzić pochodu po ulicach miasta. Wie­
lu uczestn ików spra~nionych nastrojowego wie­
cowania. z rozczarowaniem dowiedziało się, że 

to obchód, że to uroczyslOŚĆ rządu lubelskiego, 
° krórym dotychczas nic nie słyszeli. Czy nie lepiej 
było powiedzieć masom co zdziala ł Piłsudski dla 
niepodległości? jak ważną chwilą jest dziesięcio­
dolecie niepod łegto$ci1)a ństwa? niż odwracdĆ ich 

baraku, Powietrze przepełnione, kałem ludzkim 
wyziewami i straszną nędzą ludzi, doprowadzało 
do omdlenia. Przez środek baraku wąski prze­
chód, po obu zaś bokach baraku, tT'l:ypiętrowe 

prycze dla żołnierzy jeńców, na którycn ściśnięci 
leże l i jęcząc, lecz 10 nie ludzie. 10 szkielety ludz­
kie, obżeranc przez robactwo, które by zmiatać 
można, tak z prycz jak i z ziemi mi otłą. Ludz ie 
ci dostawali dwa razy dziennie po kubku "czaju· 
i raz kromkę chleba. Wyziewy z tych żyjących 

trupów były większe, niż z faktycznie ro:zkłada­

iących się trupów T o piekło dantejskie opisać 

nie potrafi moje słabe pióro. 
\V odosobnieniu od pryczy w baraku na 

ustawione podwyższenie wspinało się kilku scho­
dami i lU na małej przestrzen i na deskach wpa­
kowano 40 ofi cerów Nie leżąc lecz siedząc z 
braku miejsca przemęczyłem bezsennie noc, a że 
nie zosta łem jednym z tych, których tak w nocy 
jak w dzieli po 20 wywożono z haraków do do­
łu jako rZl!czywistych trupów. to tylko jakoJMoc 
Bożą i cud uznaje. Wyprowadzony rano przed 
barak, wskutek zatrutego powietrza omdlałem a 
po doprowadzeni u mnie do przytomności, roz­
pytywa lem czy można wydostać się z tego piekła 
gdyż jak nam oznajmiono pozostać mamy, przez 
dni kilka, a'i do odesła nia nas na s ta ły pobyt 
do nieznanej miejscowości. 

Przy Bożej pomocy dowiedziałem się, iż 

komendantem tego obozu i przydzielania j eńców 

do miejsc stałych jest szlabskapilan hr. Rzewu­
ski , mieszkający 2 klm. od baraków. Nie wiele 
się namyślając , upraszam dyżurnego . praporsz­
czyka-, by mi zezwolił z l}adaOl' mi eskortą i 
dwoma oficerami którzy mi pomogą, dojść do 
komendanta, po długiem tebraniu i wręczeniu 2 
rubli zezwolił. Podtrzymywali)' i prawie niesiony , 
przez kolegów, doszedłem do mieszkania hr. 

myśli od tego co jest ogólno-państwowem, a 
skierowywać ich uwagę na fakr. który w chwili 
powstawania państwa nie by ł aktualnym? NiesIety! 
interes dzisie jszej lewicowej orjentacji wymagał 
od1!rzebania sprawy rządu lubelskiego. Imieniem 
st ronnictw przemawiali pos. Pluta, pos. Ch udy i 
p. Jed1irlski. 

\V przemówielliach swoidl podnOSili mowcy 
znaczenie rządu lubelskiego dla sp ra wy ludowej 
i ro\JOl lllczcj wedle swojego partyjnego punktu 
widzenia. Jeden Iylko pos. Chudy przedstawił 

sprawę rzeczowo pod h.reśl ając, że lud nie potrtt­
fil u trzymać w ładZ}', bo jest "olbrzymem l1a gli­
nianych nogach" i wzywał chłopów i robomi­
ków, aby zdobyli kulturę i oświalę, jeżeli chcą, 

aby ta wielka masa mia ła wpływ na losy pań­
stwa. \V przemówieniu pos. Pluty przerywanem 
okrzykami ~gdzie jest lowarnicki- brzmiała nuta 
obawy przed zamachami. Kiedy p. poseł przy· 
pomnial sob ie czasy przedwojenne mówiąc: "kro 
z nas marzył o Polsce?~ zapomnia l, że MarSta­
łek Pi łsudski nie tylko marzył, ale na dlugo 
przed wojną prowadził akcję niepodlei:!łościową 

Zdaje się że p poseł nie marzył o Pols..:e, gdy 
bowiem piszący te slowa na kilka lat przed 
wojną przy odsłonięciu pomnika grunwaldzk ie­
go w Jaworniku polskim wo łał: ~Do broni l 
niech Slallą WSł'!yscy , niech SIa ną miljony, bo nie 
n ależymy do rodzin naszych, ani do majątk6w 
nasz}'ch, lccz z chwilą, gdy Ojczyzna zawoła na­
leżymy do niej, a godzina zmartwychwstania 
niedaleka, my przysię<!amy, że gdy naród zawo­
ła slaniemy wszyscy i t. d.", to wtedy p_ poseł 

nazwa! t ę mowt: _dL iecinnem marzeniem" radząc 

Rzewuskiego. Po przedstawieniu się, jako kapi­
tan LeJ.!jonów pojskich, prosiłem by mnie odo­
sobnił od baraków, względnie odesłał zaraz do 
miejsca stałego pobylu. 

Przyjęty :lOstalem nader uprzejmie i ~ościn­
nie, Źona hr. Rzewuskiego usługiwała do slolu, 
On zaś wypytywał o różne spra\\y wojskowe, na 
które odpowiadałem o tyle, o i le uważałem za 
możliwe. Na mą prośbę zezwolil, bym wybrał 

30 Polaków oficerów a w razie gdyby tylu nie 
było. dobrał czechów i nam 30 zezwolił zająć 

próźno stojące, kilkadziesiąt kroków od obozu, 
wozy kolt!jowe osobowe, odjazd nasz zas nustą­

pi na miejsce przeznaczen ia, klórem będzie gu­
bernia Kostromska, a nit! Syberja, do dwu dni. 
Po godziunem przyjęciu, przy pożegnaniu pani 
Rzewuska wręczyła mi tak zwane" walenki". Są 
to gumowe jednostajne nie zszywane papucze 
dochodzące do kolan, mówiąc "one s ię zdadzą, 

gdyż już dzisiaj mamy zimno 180 R." 
Po przybyciu do obozu oznajmiłem Pola­

kom oficerom austrjackim, kiórych wraz ze mną 
było 15 w lem 3 Legjonistów, 4 rusinom ofice­
rów i II Czechom, o zezwoleniu komendanta. 
Odprowadzono na~ 30 do wagonów kolejowych , 
gdzie wygodnie prLespaliśmy jed ną /lOC, na dru­
gi zaŚ dz ień wieczó r nastąpił odjazd na s tałe 

miejsce pobytu do miasteczka Soligalin w Gu­
berni Kostromskiej . 

Po tylu przejściach i poświęceniu boleć 
mnie musi nie tylko publiczne obratanie, lecz 
bolą te ironiczne powitania przez młodych, z 
imienia i z metryki katolik6w jak: • "coż tam 
.tory z ko6ciO/lca 7 - z ko6clO/lca l - a jakie 
sit trzymacie 'I - W ten sposób nie przemawia 
się do swego drwala lub kursora, a tern mniej 
nie otwiera się do mnie swego sokolego dzióbka. 
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wierzchy na f u t r a, raglany, bundy, kurtki do polowania, płaszcze studenckie oraz płaszczyki dziecinne 
GOTOWE jakote! do MIARY na sezon JESIENNO ZIMOWY - PO CENACH KONKURENCYJNYCH 

poleca firm a L E O N BRANDES 
) dawniej H E I L M A N N K O H N &. S Y N O W I E. U D Z ł E L A SI Ę K R E D Y T U 

NA OOGOONYCtf WARUNKACH. 

mu nie bu rzyć spokojnego ludu I D z i ś t a c y 
ludzie, którzy dla Po l ski pracowali 
lu b o n i ą wal c z Y l i s I o j ą n i e z a c h­
wianie przy Marsza ł ku i jes t ic h 
d z i ś m i l j o n y. P. j edHilski wycią(!a ł z mani­
festu rządu lubelskiego Ilajskrajniejsze hasła 

przymusowego wyw łaszczenia i upaństwowienia 

wszystkich zakładów przemysłowych szukając 

apla uzu dla swojej demago,l! j i wśród zebranych. 
Szkoda, że nie było na sali megafonu, bo ka­
za ł " tak głośno krzyczeć, aby w Warszawie u­
słyszano" . 

Po przemówieniach tych referentów zabrał 
głos pos. Opolski i wbrew zapowiedzi przewod­
niczącego p. Tepp~rCl, że O polityce nie będzie 
się na tym wiecu mówiło rozpoczą ł demagogicz­
ną kampanję przeciw .. jedynce~. jak sam świad­

czył, jest pierw:.zy raz posłem i żyje w ciągłej 
obawie o swoje poselstwo, trzeba więc by ło 

krytykować. Mówił więc, że "rolnictwo idzie na 
dól~ , że _pod rządami" "jedynki" "nie czujemy 
poprawy M (sic), że "polożenie jest coraz gorsze" 
a wszystko to zwalał na "jedynkę\ która "ich 
odsunęła od Marszałka~. Pyta ł zebranych "czy 
się polepsza czy pogarsza? ~I<ilku obecnych 
bliżej mowcy m6wiło, że się pogarsza, więi(szość 
milczała a wiele było głosów, że się polepsza 
i ci ostatni m6wili prawdę. 

Mówił p. poseł, że "ruchu ludowc,go ani 
policja ani klątwy nie wstrzymają.~ Ruchu łudl}­

we~o nikt nit! wstr1-ymuje, lecz owszem popiera 
go rząd obecny ale nie w kierunku partyjnym 
lecz gospodan:zym. Niedoszły poseł p. janusz 
m6wił o zjednoczenIu stronnictw, choć w czasie 

S. Bllf!Ojski. 

Sadźmy morwę, hodujmy jedwabniki i 
tworzmy rOdzimy przemysł jedwabniczy! 

Histor ja jedwabnika morwowego. 
Powiada 011 w nich ; że był projektom kr6-

la przeciwny, aby sadzić jak najwięcej drzew mor­
wowych. budować i zak ładać fabryki jedwabne, 
a to w Iym celu, aby hancja miała jedwab nie 
tylko na swoją potrzebę ale także na wyw6z. 

Przekładając niestosowność tych projektów, 
gdy król nie przyjął jego rady, rzekł , "a więc 
dobrze Najjaśniej~zy Panie, nie chcesz to nie będę 
już więcej O tern mówił , ale czas i doświadczenie 
przekonają Cię Najjaśni ejsz)' Panie, że Francja 
nie jest stworzona na ga łgany." 

Pokazało się zaś później, te król miał ni~­

pospolity dar przenikliwosci i odgadł wielkie zna­
czen ie jedwabnictwa, a minister Sully miał myl­
ne przekonanie, w czem jest oczywisty dowód 
że nawet ludzie rozumni mogą błądz i ć. j edwab­
nictwo w ówczesnej Francj i byłoby s lanęło na 
wysokim stopniu swego rozwoju gdyby nie 
przed wczesna śmierć tego króla zadana ręką 
morderczą Revaillaca. Za panowania Henryka IV. 
zakwitły w rót nych prowincjach plantacje mor­
wy, powstały liczne fabryki . Nadawał on fabry­
kantom różne przywileje, zachęcał obywateli 
paryskich do zakładania fabryk, zapewniająr. , iż 
kaidy, co utrzyma fabryk~ przez 12 lat w korzy­
stnym stanie, uzyska szlachectwo i te zachęty 
tak poskutkowały, iż w niedług im czasie, Francja 
która pierwej wydawała" miljony franków za 
jedwab zagraniczny, zyskiwała potem kilkanaście 

miljonów za sprzedany jedwab. 
Za Ludwika XIV. minister Colbert zajmo­

wał się usilnie podniesieniem jedwabnictwa we 

wyborów walczył zawZlf~cle ze stronnictwami. 
Widocznie przej rzał pod wpływem mas, które 
zjednoczenia się domagają, pom ylił się tylko 
sądząc, że to zjednoczenie dojdzie do skutku przy 
po mocy stronnictw, któ re się łączą wtedy, gdy 
są blizkie rozbicia. W tym samym duchu zjedno ­
czenia przemawial i i in ni. 

Te poza programowe przemówienia p. Ja­
nusza ze SIron. Ch łopskiego p. Malinowskiego 
z Wyzwolenia i p. Krw8wicza z P. P. S. były 

wyrazem życzen ia mas chłopskich i robotniczych, 
które żądają zjednoczenia. To jest największy 

efekt tego wiecu z uwagą, że z j e d n o c z e n i e 
nie przyjdr.ie przez obecne stronnictwa i ich 
przywódców, lecz wyjdzie od mas które zaprze­
staną walk partyjnych i na gruncie gospodarczym 
złączą s ię przy boku Marszałka , który postulaty 
chłopa i robotnika najlepiej rozumie, bowiem wśród 
nich żył pracował i walczył . Wiec zakoilczył się 

odśpiewaniem hymn6w partyjnych i uczestnicy 
w spokoju rozeszli się do domów. 

Rzucone hasło zjedlIoczenia przez Marsza łka 

jest życzeniem og6łu społeczeństwa i jesf pomy­
śl nym objawem dla przyszłości. Z j e d n o­
c z e n i e mas, chłopsk ich winno i musi nastąp ić . 
Stanie się tO bez udzialu przywódc6w, którym 
masy, nie wierzą, bo słyszalo się głosy na wiecu 
ze strony mówców "dość kazań ! do pracy"! Zje­
dnoczenie nie może iść w kierunku walki lecz 
w kierunku pracy. Tymczasem przywódcy łączą 

się do walki z rządem a nie do pracy nad ludem 
i dla ludu! Może ten ruch zjednoczeniowy, po 
usun ięciu poza nawiaS stronnictw i przywódców 
przyoblecze s i ę w realne kształty a wledy ruch 
ludowy będzie dla państwa zbawiennym i ko-
niecznym. 

JEDEN Z UCZESTNIKÓW. 

Obch6d 10-lecia W Przeworsku. 
Obch6d 10 lecia obchodziło obywatelstwo 

miasta Przeworska bardzo uroczyście W dniu 
10 listopada odprawione zostalo nabożedstw za 
poległych Obrońców Ojczyzny, zuś młodzież 
szkolna urządziła obchody w szkołach. 

Miasto b) lo udekorowane zielenią i bar­
wami narodowcmi, szczególnie pięknie ozdobio­
ny .był ratusz, poczta i starostwo. Wieczorem 10-

nęło miasto w powodzi światła od lampek elek­
trycznych i świec. O godzin ie 6-tej wysm:a ły 
z moździeży dały znak rozpoczęcia się uroczys-

Francji. Z jego lo polecenia rozdalTO bezplatnie 
kilkakroć stotysięcy drzewek morwowych ze 
szkółek rządowych, później zaś odstąpiono ol 
tego rozdawania, ale placono 3 liwry nagrody 
za każde drzewko morwowe, jeżeli po zasadze­
niu po 3 lala było utrzyma11e w stanie należytym, 
lo też nagrody te kosztowały miljony. Lecz jak 
po upadku Antwerpji pod panowaniem hiszpań­

skim, wskutek prześladowań religijnych mnóstwo 
fabrykam6w materji jedwabnych przeniosło się 

do Anglji, lak podobnie gdy Ludwik XIV. zniósł 
prawa zawarowane protestantom edyktem w 
Nautes i rozpoczęło się przymusowe nawracanie 
na łono kościoła katolickiego w roku 1683, 
mnóstwo protestantów obeznanych z wychowem 
jedwa.bnik6w i fabrykacją tka11in jedwabnych, 
wraz z calem i rodzinami i co tylko mogli za­
brać z sobą, chronili się Zd granice. Tym spo­
sobem przeszło miljon proteslantów u chodząc 

przed prześladowaniem j śm iercią z Francji uda· 
ło się do Holandi i, Danji, Anglji, do Niemiec i 
do Szwajcarji. W Niemczech Zll !leźli oni przytu­
łek szczególniej w Brandeburgji, Saksonj i, He!'sji 
edzie udzielano im prawa obywatelskie. 

Książęta Brandebu rscy nadali im nawet 
przywileje, to t eż po osiedleniu się dali nowy 
początek jedwabnictwu, które w tych stronach 
bylo zupełn i e nieznane; jest bowiem rzeczą nie­
wątpliwą , że aż dO roku 1520 nie było jeszeze 
w całych Niemczech ani jednej fabryki jedwabnej. 

Od czasu owej emigracji francuskiej datują 

s ię w Niemczech, to jest Badenskiem, WGrlem­
ber~i, Bawarji, Hessji j Prusach pierwsze usiło­
wania do zaprowadzenia jedwabnictwa krajowe· 
iO. W Prusach za Fryderyka II. o tyle prze· 
mysi ten był rozpowszechniony, iż roczna pro­
dukcja jedwabiu wynosiła t4 tysięcy funtów. 

W późniejszym czasie jednak wszystko to 

tości. Na miejsce zborne zacz~ły się schodzić 

zastępy StrzeJczyn i Strzelców, Sokolic C:;okotów 
jakoteż tłumy publiczności, które nawet przed 
deszczem nie chcia ły ustąpić Po nadejściu or­
kiestry sokolej wyruszył pochód przez ulice mia­
sta przyczem puszczano rakiety. Póżno wieczo­
rem wracało obywatel siwo do dom6w z tęsknem 
pral!nieniem, aby dzień następny był pogodnym. 
\II dniu 11 listopada zaczęli się gromadzić w 
kOściele parafjalnym przedstawiciele wszystkich 
urzędów. Widzieliśmy WP. Slarostę R e m i sze \,,'-

upadło, przyczyną były wojny, a naj~orzej po­
działały fałszywe podstawy, na których chciano 
oprzeć zaprowadzenie jedwabniCl\va. Za Frydery­
ka II. w Prusach zmuszano gminy policyjnemi 
środkami do sadzenia morw i nakładano kary 
za opieszałe wykonywanie takiego policyjne"o 
nakazu; przeto rzecz jasna, że takie postępowa­
nie nie budziło zamiłowania, ale owszem wzbu­
dzało wstręt i niechęć; gdy zaś przytem nie da­
no naletytego objaśnienia jak należy morwy 
pielęgnować, a gminy udzielały pod morwy grun­
ta najgors7.e i nie troszyły się o ich należyfe u­
trzymanie, wi~.; nic dziwnego, że potądany sku­
tek najczęściej był chybiony. Tak samo pod 
względem sposobu hodowania jedwabników nie 
udzielano dostatecznych wiadomości; nie wie­
dziano ":0 robić z wyprodukowanymi oprzędam i 

lub gdzie je sp ienię:iyć, gdyż nie dostarczono sił 

instruktorskich ani nie tworzono związków po­
radni gospodarczych ; to też gdy rząd pruski 
rozporządzeniem z dnia 2 marca 1810 roku za­
niechał tego przymusu policyjnego i przes ta ł się 

in tereso~a ć jedwabnictwem, gminy czemprędzej 

morwy powyci nały i jedwabnictwo w Prusach 
upadło. 

Taki sam los spotka l jedwabnictwo w Au­
strii, mianowicie w jej kra jach północnych za 
czasów Marji Teresy i j ózefa II-go. Podobnież 

i tam rozpowszechnianie jedwabnictwa opierało 
się nie na zachęcaniu lecz na przymuszaniu gmin 
do sadzenia morw i również nakładano kary 
w razie niedbalstwa, działy się więc rót ne nad­
użycia. zwłaszcza gdy urzędnicy otrzymali na­
grody za wykazanie, że w ich odrębie admini­
stracyjnym posadzono dużo drzew morwowych. 
to tet. podobnie jak w Prusach, gdy tego przy­
musu administracyjno-policyjnego zaniechano. lud· 
ność drzewa morwowe poniszczyła. (c. d. n.) 
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ski ego. JW. Ks. Lubom irskie~o, WP. Ro­
sińskiego dyr. Cukrowni, WP. Bieniow­
S k i e l! o inspektora szkolnego. WP. P r y d o n a 
naczelnika Urzedu skarbowego, WP. J a c a na­
czelnika sądu, WP. F I a k a naczelnika kasy 
Skarbowej, WP. S I ą C z k a inspektora kolejo­
wego, WP, S i w c a naczelnika poczty, WP. Ska­
I j s z a weterynarza powiatowego, WP. R Y b a c­
k i e g o burmistrza i wielu innych urzędnik6w. 

Prezbiterjum zaczęli zapełniać delej!aci stowarzy­
szeń, ze sztandarami. Uroczystą Mszę św. cele­
brował ks. prałat G o n d O J e w s k i. 

Tłumy ludu zapełniły Świątynie Pańską. Po 
ewangelji wygłosił złotousty kaznodzieja ks. 
Kwaśny podniosłe kazanie. Po nabożeństwie od­
śpiewano "Te Deum" j "Bote coś Polsk~", 
Z pod kościoła ruszył przy dźwi~kach orkiestry 
pochód w którym oprócz wymienionych wzięła 
ud7iał delegacja straży pournej z Kanczugi ze 
sztandarem. W pochodzie post~powały: Orkiest­
ra Sokoła i oddział Sokoła, oddział Strzelczyń 
i Stnelców oddział Sokolic, delegacja Sokola 
ze sztandarem, delegacja Gwiazdy, straży poża­
rnej miejscowej i z Kańczugi i delegacja Związku 
Inwalidów ze sztandarami, delegacja kolejarzy 
i reprezentacja Rady miejskiej. Pochód skiero­
wał się na rynek gdzie z przed pomnika ja­
giełły przemówił p. inspektor szkolny B j e n i 0-
w s k i, który w przepięknej lIlowie dal obraz 
naszego dorobku 10 letnieJ!o i zachęcił gorącemi 
slowy do pracy nad dalszą budową państwa. 

Następnie przemówił p. p o s e I P i e n i ą­
że k, który zwracając si~ do ludu zebranego 
wzywal do zjednoczollej pracy około budowy 
państwa, poczem uformował si~ pochód zdą­
żając pod gmach Starostwa. Z balkonu prze­
mówi/ w ~orących pełnych zapału słowach p. 
P i ą t k o w s k i nauczyciel z Jarosławia, który 
w przemówieniu swojem podniósł zasługi Marsz. 
Piłsudskiego w czynie odzyskania niepodległości 

i pracy około budowania pańslwowoŚci polskiej. 
Ponieważ była to uroczystoŚć mianowania ulicy 
Krakow~kiej ulicą M'arszałlo.a Pilsudskie~o pod­
nió::;ł mOWCd wielkoduszny czyn rady miejskiej 
w Przeworsku, która ku wiecznej pamięci współ­
czesnych i potomnych wystawiła wielki pomnik 
nazywając pryncypalną ulicę miasta ulicą Piłsu­

dskiego. 
Wreszcie podniósł mowca, że nazwa ta 

będzie przypominala mieszkańcom ulicy i miasta, 
że za Marszalkiem należy iść w glęhokiem prze­
świadczelliu, że droga z nim wiedzie do moca­
rstwowej pOtęgi pansIwa w klórem wszyscy 
w imię zasad demokralycznych czuć się b~dą 
zadowolonymi obywatelami. Następnie odbyła 
się defilada przed przedstawicielami władz. Ob­
chód się skoilczył lecz pozostała wieczna pa­
miątka w nazwaniu ulicy Marszałka Piłsudskiego 
za który to czyn należy się uznanie tamtejszej 
radzie miejskiej. 

Kącik dla Pań I 
Albo cuda nowoczesftei 
technIkI kosmetyczftei. 
Hasłem dnia dzisiejszego jest samowystar­

czal ność! Nikt chyba nie jest tulaj tak powo­
łanym do wprowadzenia w czyn tego hasła jak 
nasze "piękne panie." 

Szczególnie w kosmetyce laboratorja nasze 
postąpiły tak szalenie naprzód że 7% ogólnego 
zapotrzebowania najbardziej szanująca sIę ele­
gantka może pokryć bez żenady, wśród doboro­
rowej krajowej produkcji! Nie mówiąc już o tern 
że najpoważniejne firmy zagraniczne budują na 

gwałt fahryki swoje, w naszym kraju aby nie 
stracić odbiorców i wytwornych odbiorczyń 
polskich I Nim przejdziemy do zaobrazowania 
wytwórczości naszej tego rodzaiu, postanowiłam 
pokrótce wyjaśnić naszym "pięknym paniom" 
najnowsze zdobycia techniki kosmetycznej I W 
Polsce w okresie powojennym 5 proc. ogółu 

kobiet pracuje bądź to w biurach, w handlu 
i wielkim przemyśle. Kobieta dzisiejsza jest nie­
tylko pozytecznym czlonkiem społeczeństwa, ale 
żąda także aby jej życzenia znalazły oddżwięk 

w sprawach życiowych, w pismach codziennych 
i perjodycznydl. Chce aby dla niej i o niej pisa­
no i nią się zajmowano. 

Nie ulega wątpliwości że w każdym oajpo­
ważniejszem przed siębiorstwie, nikl chętnie nie 
patrzy. na stare zawiędłe i pomarszczone twarze, 
uważając je za ciężar, a świeży młodzieńczy 

kulturalny wygląd jest atrakcją w interesie! Kc.­
biecie pracującej korzystny wygląd daje inną 
silę do pracy, jakieś radosne samopoczucie uży­
tecwości i piękna! 

I jakby w myśl życzeń naszych, postęp dzi­
siejszej kultury ciała idzie siedmiomilowemi bu­
tami. Wprost nadążyć nie można, za rwącym 

strumieniem, naj nowszych zdobyczy. Zdrowie 
i piękność! Kuit pięknego ciała! Dbałość O zdro­
wie, estetyczny wygląd, nie są już poczytywane, 
za próżność-są nam w życiu niezbędne . Współ­

czesna medycyna wiedzie zażartą walk~ ze sta­
rością . Sposoby przedłużania życia, i usuwanie 
niszczycielskiej roboty starości, chirurgja eSletyC! 
na, lo ostatni wyraz wiedzy, kwest ja którą się 

zajmują lIajwi~k5ze powaf!i świata. ISlnieje jesz­
cze odmludzanle prZ}' spOSObie metod fizykalnych 
i farmaceutycznych. 

Zwłaszcza ostatnie dwa lala. przynoszą moc 
cudownych odmłodzeń. W -Pa ryżu sprawy te 
poszly lIieco Z3 daleko, ku kaprysom. naprzyklad 
korektura oczu, na skośne japońskie, skracanie 
za dłuJ.!ich nosów lub przedlllżanie zb)ft krótkich 
albo sztukowanie zapadłych lub złamanych no­
sów u nasady, i 10 tak zrę.::znie że po kilku ty­
~odlliach śladu z operacji nie zostaje. 

ŚciąJ!anie zmarszczek z czoła, kurzych la­
pek dookoła oczu i I. zw. worków pod oczami, 
fałdów dookoła li SI, usuwanie nadmiernych pod­
bródków, opr.racje zeza i zajęczych warg l to 
wszystko drogą operacji płasiycznych prawie 
hezbolesnych I Wszyslko co szpeci zewnętrzny 

wygląd danego osobnika, może być usunięte. 
A nogi l Usuwanie żylaków na które się 

dawniej kobiety lak skarżyły, usuwa się je zupeł­
nie zastrzykami z soli i chininy I Nogi przestają 
boleć, żylaki znikają bez śladu! 

Wystające kostki u nóg, zmeksztalcenie 
zwykle bardzO bolesne i oto drobna operacja, 
zniekształcenie mija przywracając nodze idealny 
wygląd I 

Chirurgia korpusu I. i tak zwana plastyka 
piersi i usuwanie tłuszczu z jamy brzusznłj. Czyi 
nie są 10 istne cuda? Już wiele z tych zabie26w 
specjaliści lekarze, prowadzą i w Polsce. 

A potem idzie fizjoterapia. cuda masażu 
umiejętnego, masek kosmetycznych, ziołowych 

kąpieli, diatermji tyle innych środków. 
c. d. n. Htltna Wojcitchowska. 

KRONIKA. 
W rocznic, listopadOwą· Staraniem Związku 

Strzeleckiego zostało odprawionem wczoraj I. j. 
29. bm. w kościele parafjalnym nabożeństwo ża­
łobne za spokój dusz bohaterów walk o niepod­
l egłość powstania listopadowego. W nabożeń­
stwie wzięli udział reprezentanci Władz państwo-

wych, wojskowych I samorządowych, delegaci 
stowarzyszeń miejscowych i młodzież szkolna 
oraz liczne rzesze publiczności. 

Tradycyjny Św . Mikołaj Lawila do naszego­
miasta na zaproszenie Kola Rodzin}' Wojskowej 
Sekcja Przedszkole w dniu 5. grudnia o godz. 
ló-tej do lokalu Kasyna Garnizonowego. 

Na obflly program tego tradycyjnego wieczoru 
złożą się: tańce rytmiczne, szluczka scen. "Szczo­
teczka mydło i grzebień", deklamacje o św. Miko· 
łaju,la(lce oraz komedyjka .. Św. Mikołaj" w 2-ch 
odsłonac h . Rodzice, którzą chcą wpisać swoje 
dzieci wpłacają 2 zł. na podarek w Kasynie gar­
nizonowem, innych podarków przyjmować się 

nie będzie. Ceny bi letów wstępu I zł. dla doros­
łych, 50 gr. dla dzieci. Bilety do nabycia przy· 
kasie przy wejściu. 

Organizacja Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem. Z inicjatywy tymcl. Komitetu organi­
zacyjnego odbędzie się w dniu 5. grudnia zebra­
nie obywatelskie, w którem wezmą udział człon­
kowie miejscowi i delegaci powiatu. Zebranie to 
ma rzucić podwaliny pod ~owstanie na ter~nie 

całe~o powiatu organizacii B. B. W. R. t która 
o&ejrnuje ~ juź wszystkie niemal zakątki R~plitej. 
Organizacja B. B. W. R. przejmuje od rozwiąza­
nego KO ła Z. N. R. wydawnictwo Ol Wiadomości 

jarosławskie- . 
Zmiana adresu. Za rząd i I(omenda Obwodu 

Związku Strzeleckiego w j arosławiu rrzeniosły 

swe biura na ul. Dra Dietziusa Nr. 44 \V loka­
lu tym mieŚci sie równ;el Zarząd I<ompanji Le­
gji Inwalidów W. P., a chwilowo także redakcja 
i administracja" Wiadomości jarosławskich " 

FOTOGRAF 

H. Z I E G L ER 
JAROSŁAW, Słowackiego 10 (11ł1~"J 
w y K o N U JE: wu.elkle roboty wchodz;ace 
w zakres nowocusneJ fotografii arly.tycznie 
starunie I P O N t S K I C H C E N A C H. 

A jednak OBUWIE T A N I ° 
kupuje się najlepiej u 

M A K SA 
JAROSŁAW, Grunwaldzka 17. 

= SNIEliOWCE pO cenie fabrycznej. = 

BANK ROLNICZY 
Sp6łdzlelnla ureJeslrowa na z ogr. odp. 

W JAROSŁAWIU. 
ul. Słowackiego L. 5. 

Dostarcza w bieżącym sezonie: 

M a k u c h y słonecznikowe, lniane. 
sojowe. kokosowe i palmowe, 

O trę b Y żytnie i pszenne w całowa-
gonowych ładunkach idetajlicznie 

Sortownlkl do ziemniaków_ 

Siekacze do buraków 

p a r n I k i Ventzkiego o pojem­
noŚci od 35 do 630 litrów, 

DRUKARNIA I HANDEL PAPIERU 
Poleca na rok 1929 

---.... wszelkie gatuftkl kalendarzy jakoto : 
S. BAUMGARTENA 
W JAROSł.AWIU ul. Grunwaldzka 4. 

Telel" Nr. Z •. Książkowe, Tygodniowe, Bloczkowe, Tert:ninarze 
adwokackie, Kieszonkowe, Miniaturowe, Scienne, 
Agendy oraz B i u r k o we podkładkowe i t. p. 
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